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Czy spełn iłeś obow iązek św iadczeń rzeczow ych?
Świadczenia rzeczowe nie są ciężarem, są daniną, są m ałą 

cegiełką w budowie wielkiego gmachu naszej państwowości. 
Rozumie to każdy obywatel, k tóry  pragnie dobra naszej Oj­
czyzny. Problem  wyżywienia jest w chwili obecnej najbar­
dziej piekący i z trudnościam i wyżywienia w dobie obecnej 
borykają się w szystkie państw a Europy, a naw et i takie, 
k tó re  nie zaznały okupacji i rabunkow ej gospodarki wroga.

W  Polsce jest o tyle lepsza sytuacja, że jesteśm y krajem  
rolniczym i że chłop polski rozumie znaczenie i doniosłość 
świadczeń rzeczowych i uw aża zdanie kontyngentu za swój 
szczytny obowiązek.

W W ojewództwie Poznańskim  są gminy, k tó re  w ykonały 
swoje zadanie w pełni.

Z gminy Puszczykowo, pow. poznański, otrzymujemy na­
stępujące dane o wykonaniu obowiązku świadczeń rzeczo­
wych przez poszczególnych rolników:

L. p Nazwisko i imię M iejsce Obszar kontyng.
nałożony

tbożowy
wypełń.

rolnika zam ieszkania w ha kg kg
1. Koprucki Andrzej Puszczykowo 4 360 360
2. Wojtyniak Władysława Puszczykowo 1,5 67 67
3. Gorniaczyk Stanisław Puszczykowo 2 90 100
4. Tys Anna Puszczykowo 1,5 67 80
5. Szwarc Stanisław Puszczykowo St. 1 45 45
6. Kubasiak Ludwik Puszczykowo St. 0,3 13 13
7. Hetman Stanisław Puszczykowo St. 1 45 ' 45
8. Staliński I. Puszczykowo St. 0,5 22 22
9. Falkiewicz Marta Puszczykowo St. 2 90 90

10. Obreska Julia Puszczykowo St. 3 270 270
11. W itt J. Łęczyca 3 270 300
12. W iatr Józef Babki 1 45 45
13. Cegłowska Stanisława Puszczykowo St. 0,4 18 18

Na specjalne wyróżnienie zasługuje rolnik Andrzej Ko- 
prucki z Puszczykowa, który, posiadając 4 ha ziemi, oddał

w dniu 25, IX. br. kontyngent zbożowy i ziem niaczany w ca­
łości, a mianowicie 360 kg zboża i 600 kg ziemniaków. 
W  kilku w ypadkach notow ano dostaw y ponad kontyngent.

W dalszym ciągu podajem y spis rolników, którzy zdali 
św iadczenia rzeczowe w przew idzianym  term inie:

Pow iat ostrowski
1. Gabryś Tomasz — grom ada M ariak, gmina Sośnie, od­

staw a 9O°/o.
2. Rychlik Teofil — gromada M ariak, gmina Sośnie od­

staw a 80%.
3. Krysztofiak A ntoni — gromada Sulisław, gmina Dani- 

szyn, wyznaczono zboża 81 kg, dostarczono 80 kg.
4. Sztukow ski A ntoni — gromada Zacharzew, gmina Dani- 

szyn, wyznaczono zboża 81 kg, dostarczono 80 kg.
Specjalnym rozporządzeniem  M inisterstw a Aprowizacji 

i Handłu zostały prem iow ane następujące gromady i m ajątki 
za term inowe odstawienie kontyngentu. Prem ie dostały w po­
staci cukru:

G rom ada Dłużna, pow. Leszno — 500 kg.
G rom ada Celestynów, pow. Gostyń — 500 kg.
G rom ada Kościuszkowo, pow. Gostyń —■ 200 kg.
M ajątek Kamieniec, pow. Kościan — 200 kg.
G rom ada Tokarów, pow. Jarocin  — 300 kg.
G rom ada W ymysław, pow. Chodzież — 200 kg.
G rom ada Nieśmianowice, pow W ągrowiec — 100 kg.
M ajątek Sierniki, pow. W ągrowiec — 100 kg.
Gmina M iejska Gołańcz, pow. W ągrowiec — 100 kg.
G rom ada G rochowiska Księże, pow. Żnin — 200 kg.
G rom ada Białykoł, pow. Rawicz — 100 kg.
G rom ada Jarzynięc, pow, W olsztyn — 500 kg.
W szyscy w szeregi nagrodzonych gromad, niech nie zosta­

nie ani jedna z gromad, k tó ra  by nie mogła się pochwalić 
premią.

Zjazd Organizatorów O św iaty Rolniczej 
i Kierowników Szkół Rolniczych

W dniach od 23—-25 X 1945 r. odbył się w Poznaniu, zorga­
nizowany przez W ydział Oświaty Rolniczej W ojewódzkiego 
U rzędu Ziemskiego, pierw szy po wojnie, zjazd instruktorów  
Oświaty Rolniczej i k ierow ników  i kierow niczek szkół Rol­
niczych w ojewództwa poznańskiego.

W  zjeździe uczestniczyli, poza wyżej wymienionymi p ra ­
cownikami terenowym i szkolnictwa rolniczego, p rzedstaw i­
cielka M inisterstw a Rolnictw a i Reform Rolnych ob. Rom a­

nc wieżowa, przedstaw iciel W ojewódzkiego Urzędu Ziem­
skiego ob. mgr. Krawczyński, przedstaw iciel W ojewódzkiej 
Izby Rolniczej ob. dyr. M inczykowski oraz ku ra to r Okręgu 
Szkolnego Poznańskiego ob. mgr Strzałkow ski.

Po oficjalnym otw arciu zjazdu przez ob. naczelnika J a n ­
kiewicza i pow itaniu gości, przystąpiono do realizacji p ro ­
gramu zjazdu, który  miał charak ter w ew nętrzny, inform a­
cyjny.
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R eferat pod tyt. „S truk tura  szkolnictw a rolniczego” , w y­
głoszony przez ob. inż. Tomińskiego, zapoznał słuchaczów 
z całóThiŁtałtem zagadnień ustroju szkolnictw a rolniczego 
w dobie obecnej, poczem pierw szy dzień poświęcony był 
sprawozdaniom  z terenu, z których wynikło, że szkolnictwo 
rolnicze w W ielkopplsce, po przez odbyte stadium  organi­
zacji, wchodzi na drogę realnej pracy nad kształceniem  m ło­
dzieży w iejlkiej; jeszcze w jesieni 1945 r. zostanie urucho­
mionych na terenie woj. poznańskiego ca 110 szkół rolniczych 
męskich i żeńskich.

Zagadnienia realizacji program u nauk w szkołach rolni­
czych omówili w wyczerpujących referatach ob. ob. inż. Ko­
walski „Program  nauczania w szkołach rolniczych" i inż. 
Jankiew icz „Realizacja nauki w szkołach dwuzimowych w 
oparciu o gospodarstw a uczniowskie i w spółpraca szkoły 
w terenie",

„Plan pracy w żeńskiej szkole rolniczej" p rzedstaw iła dypl. 
ogr. St. Przyrem bel, omawiając całokształt prac w szkole in­

ternatow ej z podkreśleniem  wpływów wychowawczych w 
szkole żeńskiej i oparciu nauki o działy praktyczne.

Z prow adzeniem  ksiąg adm inistracyjnych i rachunkowości 
w szkole rolniczej zapoznali słuchaczów ob. ob. inż. Tomiński 
i nacz. Preibisz.

Zadanie świetlicy w szkole rolniczej na  wsi omówił ob. 
Sławiński, a zagadnienia higieny w szkole rolniczej i na wsi 
przedstaw ił ob. Dr Ceptowski,

Ożywiona dyskusja po  wszystkich referatach  świadczyła 
o dużym zainteresow ani^ uczestników  zjazdu aktualnym i 
tem atam i.

Obrady toczyły się w miłym nastroju wzajemnego zrozu­
mienia pracy nad rozwojem szkolnictw a rolniczego, wyrazem  
czego były życzliwe słowa uznania i zapew nienia poparcia 
ze strony przedstaw icieli M inisterstw a Roln. i Reform Roln., 
przychylne odniesienie się ob. ku ra to ra  Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego do w spółpracy nauczycielstw a szkół pow szech­
nych w szkolnictw ie rolniczym oraz zadowolenie uczestników  
i prośba o częstsze organizowanie podobnych zjazdów.

Przedzim owa Ochrona Roślin w  G ospodarstwie Rolnym
Jak  to zauważyć było można, plagi różnych chorób i szkod­

ników w ystępow ały w roku obecnym na w szelkich naszych 
kulturach z dużą siłą i rozpowszechnieniem. Spowodowały 
one ogromne stra ty  w ilości i jakości zebranych plonów.

Choroby i szkodniki w ystępują co praw da każdego roku 
i n iektóre z nich robią nam  często duże spustoszenia, lecz — 
o ile — zwalcza się je stale, w sposób umiejętny i planowy, 
bardzo znacznie ogranicza się ich szkodliwość. Tymczasem 
ostatnie dwa lata, ze względu na  wyjątkow o trudne w arunki 
gospodarcze, spowodowały, że ogromna większość gospo­
darstw  rolnych czy ogrodniczych niem al zupełnie zaniechała 
w ykonyw ania zabiegów ochrony roślin, R ezultatem  tego było 
niezm ierne panoszenie się w roku obecnym wielu chorób 
i szkodników, ich swobodne żerowanie, rozm nażanie się 
i szerokie dalsze rozprzestrzenianie się. Nie trzeba  być w y­
soko w ykształconym  rolnikiem  czy biologiem, aby nie p rze­
widywać, jakie będą następstw a tego stanu rzeczy w roku 
następnym  tj, w r. 1946, o ile nie chwycimy się od zaraz 
energicznych środków  zaradczych.

Teraz w łaśnie późną jesienią, a p rzed  nastaniem  mrozów, 
gdy nasze grządki i pola opustoszały po zebraniu plonów, 
nadeszła doskonała pora na korzystne dla nas w tym k ie ­
runku działanie. I w łaśnie teraz jest św ietna sposobność na 
zniszczenie m nóstwa zimujących stadiów  wielu chorób 
i szkodników. Umiejętnie i starannie przeprow adzone teraz  
czynności ochrony roślin, w wysokim stopniu zapobiegną 
silnemu w ystępow aniu tych plag z przyszłą w iosną i latem.

Przejdźmy się więc po gospodarstw ie i wskażm y jakie 
czynności w poszczególnych działach wykonać potrzeba!

W kulturach warzywnych należy ziemię zarów no grun­
tow ą jak i w inspektach odczyścić starannie z wszelkich 
odpadków roślinnych zarówno zdrowo czy choro (gnijąco) 
wyglądających, a zgrabki te zużyć na kom post w ieloletni lub 
jednoroczny po uprzednim  wydezynfekow aniu go wapnem 
palonym lub innym środkiem. M ożna oczywiście rów nież te 
zgrabki w jakikolw iek sposób zniszczyć;. Szczególniejszą 
uwagę zw racam y na głąby kapuściane po wszelkich roślinach 
kapustnych, k tó re  nie należy zostaw iać po wyciętych głów­
kach na grządce czy polu, lecz zebrać aż do ostatniego 
i zniszczyć (spalić lub zakopać głęboko). Na nich to zimują 
bowiem destruktyw ne zarodki takich szkodników jak śmietki 
kapuścianej, mszyc, pchełek  kapuścianych, kiły kapuścianej 
i innych. Niszcząc resztk i po roślinach upraw nych jako m a­
teria ł zakaźny, należy nie zapomnieć tak  samo trak tow ać 
i wszelkie chwasty, zarówno na ziemi uprawnej jak i w ich 
sąsiedztwie rosnące, gdyż one również są siedzibą zimowania 
destruktyw nych chorób i szkodników.

W sadach należy zgrabić opadłe na ziemię liście i narządy 
drzew i krzew ów  owocowych i złożyć również na kom post 
wieloletni lub dezynfekowany jednoroczny, by zarazki szkod­
ników i chorób straciły  siłę żywotną. Ziemię w szelką w sa ­
dzie należy następnie głęboko przekopać lub zorać, a tam

gdzie pług nie dotrze, łopatą  wykończyć dokładnie. Celem 
te.j roboty jest głębokie umieszczenie m ateria łu  zakaźnego, 
dla gołego oka nierozpoznaw alnego, a jednakże w niezliczo­
nych w prost cyfrach mieszczącego w sobie zarodki chorób 
i szkodników. O ile sad wymaga naw ożenia obornikiem  lub 
w apnow ania należy najpierw  bądź to obornik bądź to wapno 
(nigdy oba równocześnie) na powierzchnię gleby uprzednio 
rozścielić, a dopiero przekopać czy orać. Ubocznie dodamy, 
że w apnow anie co parę  la t sadu jest zabiegiem zdrowotnym 
bardzo korzystnie działającym na drzew a owocowe, zwłaszcza 
pestkow e i krzew y owocowe. Po opadzie liści należy nadto 
przystąpić w sadzie do niszczenia plagi gąsienic. Ich zimowe 
gniazda od razu rzucają się w oczy. W ystępują one w formie 
bądź to pojedynczych, zeschłych, kołyszących się na pajęczy­
nowym oprzędzie liści (niestrzęp-głogowiec), bądź to splotów 
liści przym ocowanych do gałązek oprzędem  (kuprówka- 
rudnica), bądź to  w formie pierścieni jajek, w ystępujących na 
końcach cienkich gałązek (prządka-pierścienica), bądź to 
w formie brudno-żółtych, wojłokowych poduszeczek na korze 
drzew, okrywających skupienia jaj (brudnica-nieparka). Ten 
ostatni szkodnik zakłada swoje skupienia jaj i na m artwych 
podłożach jak p łotach, m urach itp. Ponieważ niektóre z tych 
szkodników mogą występow ać i na nieowocowych krzew ach 
i drzewach, p rzeto  powinny być i te, w sadzie lub w pobliżu 
niego rosnące, dokładnie skontrolow ane, a w w ypadku zna­
lezienia zimowych gniazd tych szkodników, winny być te 
gniazda starannie zniszczone. Sumienne zwalczanie plagi 
gąsienic leży nie tylko we własnym interesie, lecz i w in te ­
resie społecznym i dlatego jest i ustawowo nakazane. Przy 
zbieraniu gąsienic, nie należy pom inąć i zbierania t. zw. 
mumii owocowych czyli zgniłych i stw ardniałych owoców, 
leżących pod drzewam i lub wiszących na drzewach; należy 
je również dokładnie niszczyć, gdyż są one stadiam i zimują­
cymi destruktyw nych zgnilizn owocowych. W szystkie po­
wyższe m ateriały  zakaźne winny być tak  zbierane, by ich 
nie rozrzucać ani trochę, a następnie winny być dokładnie 
spalone. W sadzie należy nadto um iejętnie potraktow ać 
wszelkie rany na drzewach. Mniejsze rany należy nożem 
w yrów nać i wygładzić, a w iększe oprócz tego należy zde­
zynfekować (np. 2°/o-owym nadm anganianem  potasu, octem 
itp,), poczem czemś zasm arować jak np, maścią ogrodniczą, 
olejem i tłuszczem, dobrą smołą drzewną, papką z gliny itp. 
Przy młodych drzew kach nasady łodyg dobrze jest obsypać 
piaskiem  czy ziemią, a w razie potrzeby obwinąć słomą dla 
ochrony przed  mrozem i zającami.

Na polach i łąkach należy tępić w tym czasie myszy polne, 
stanow iące w niejednym gospodarstw ie dotkliw ą plagę. M y­
szy lubią w ystępow ać szczególnie na koniczyskach. Tępić je 
można na różne sposoby, ale najlepiej zasypać jednego dnia 
ich nory, a następnego dnia w otw arte świeżo nory (będzie 
to znak, że są zam ieszkałe) pow sypyw ać po kilkanaście za­
trutych ziaren pszenicy lub włożyć inną tru tkę. W  braku



Nr 10 W IEŚ W IEL K O PO LSK A Str. 83

tru tk i radzą inni obficie w lew ać w nory wodę, a wypłoszone 
następnie myszy zabijać batam i. Należy również stogi ze zbo­
żem zabezpieczyć przed plagą myszy, otaczając je wąskimi, 
a na łopatę głębokimi, o prostopadłych ścianach, rowkami.

O ile w gospodarstw ie w ystępuje czasami turkuć-podjadek, 
to w łaśnie obecnie doskonała jest pora  na jego tępienie. 
Szuka on bowiem  teraz odpowiednich miejsc do zakładania 
swych gniazd w ziemi. A że tu rkuć lubi bardzo nawóz koński, 
przeto napełniw szy m ałe (6 cm) w azoniki tym nawozem  na­
leży je p ły tko  zakopać w m iejscach.jego przebyw ania, a gdy 
w nich założy swe gniazda należy go niszczyć.

W szelkie rżyska i pola orne winny być w jesieni z reguły 
głęboko przeorane. Tu również bowiem pozostaje na po­
wierzchni ziemi mnóstwo odpadków  po roślinach, a na ich 
szczątkach mnóstwo zarazków  chorób i szkodników. Taką 
samą rolę odgrywają i wszelkie chw asty rosnące na polach lub 
w ich pobliżu.

I w budynkach gospodarskich niejeden zabieg z ochrony 
roślin w tej porze wykonać potrzeba. W szelkie przechow al­
nie na w arzyw a i owoce winny być czysto uprzątn ięte i wy- 
dezynfekow ane (np. 5°/o-wym siarczanem  miedzi, wapnem, 
ługiem itp.). Same owoce i w arzyw a należy starannie p rze­
brać i usunąć wszelkie pokaleczone, chore i gnijące, by za­
pobiec zgniliznom, k tó re  mogą spowodować duże straty . 
W  obejściu gospodarskim  trzeba  tępić również myszy 
i szczury, k tó re  prócz szkód jakie w yrządzają nam  w zapa­
sach, roznoszą choroby zakaźne zw ierząt domowych i ludzi.

K, Zaleski

Abecadło hodowli bydła
Od R e d a k c ji:  Od znanego szerokim kołom rolniczym ho­

dowcy inż. M. Kwasieborskiego otrzymaliśmy szereg 
artykułów, które zamieszczać będziemy w naszym pi­
śmie jako cykl stanowiący całość pod tytułem „Abeca­
dło hodowli bydła". Poniższy artykuł stanowi pierwszą 
część cyklu.

Chować należy tylko bydło rasowe.
Rasowym nazywam y tak ie  stw orzenie, k tó re  posiada p e ­

wne cechy w ytw orzone drogą doboru przez człow ieka od­
różniające go od innych stw orzeń tego samego gatunku. 
Człowiek w dążeniu do popraw ienia swego bytu s tara ł się 
w yodrębnić z całego pogłowia te  egzemplarze, k tó re  naj­
lepiej w ykazały się czy to produkcją mleka, bądź mięsa, czy 
tłuszczu i przez łączenie ich z podobnymi egzemplarzami 
w ytw orzył pogłowie lepsze od otaczającego. Aby je tym 
snadniej wyodrębnić przy doborze sta ra ł się, by wybrane 
egzem plarze były podobne do siebie nie tylko pod wzglę­
dem użytkowym, ale i pod względem pokroju. Ponieważ 
omaszczenie najbardziej rzucało się w oczy, więc postarał 
się, by dobrane przez niego sztuki m iały jednakow ą maść, 
by już na pierw szy rzut oka można je było poznać. D la­
tego też maść zwierzęcia jest niejako szyldem rasowości. — 
Ras bydła mamy po świecie moc wielką. Na naszej ziemi 
jednak po szeregu dyskusyj fachowców i hodowców p rak ty ­
ków zostały ustalone dwie rasy: nizinna czarno-ibiała i czer­
wona polska. Kraj cały został podzielony na rejony i w 
każdym  rejonie ta  lub druga rasa została uznana za odpo­
wiednią do dalszego rozpowszechnienia. Obie rasy mają 
swoje zalety. Bydło nizinne odznacza się w ybitną mlecz­
nością, wymaga jednak na ogół lepszej pielęgnacji. Odpo­
wiedniejsze dla okolic: podmiejskich, okolic zasobniejszych 
w pokarm , dla gospodarstw  o wyższej kulturze. Bydło czer­
wone natom iast wyróżnia się wysokim procentem  tłuszczu 
w mleku, mniejszą w ybrednoścją, lepszym w ykorzystyw a­
niem pasz własnego gospodarstw a. Nadaje się dla okolic 
odleglejszych od rynku zbytu, gospodarstw  mniej zaso­
bnych, gleb lżejszych. Z chwilą gdy już raz ustalone zostały 
rejony dla hodowania tej lub drugiej rasy, głupstwo czyni 
ten  hodowca, k tó ry  w rejonie czerwonym hoduje bydło ni­
zinne, a w rejonie nizinnym — czerwone. N iepotrzebnie 
płynie jak gdyby przeciw  prądow i rzeki, niepotrzebnie traci

energię, k tó rą  mógłby na coś korzystniejszego obrócić. Poza 
tym  krzyżow anie jednej rasy z drugą prow adzi znów do 
bezrasowości, do zatracenia w yrobionych już p racą i myślą 
ludzką dodatnich cech. K ażda rasa ma już dziesiątkam i la t 
wyrobione swoje dodatnie właściwości, trzeba  je podtrzy­
mać raczej, a nie przeciw staw iać się im. Jeżeli naw et ktoś 
ma w rejonie czerwonym bydło nizinne, pow inien je sprze­
dać i nabyć czerwone lub wymienić się z kimś, k tóry  w re ­
jonie nizinnym — akura t ma bydło czerwone. Pomocą przy 
takiej wymianie mogą służyć instruk toria ty  hodowlane przy 
Powiatowych Biurach Rolnych. W  żadnym w ypadku nie 
krzyżow ać swoich krów  odrębnej rasy buhajem, bo z góry 
skazuje się na niepowodzenie.

Inż. M. Kwasieborski.

Czy można trzymać gnój 
pod bydłem?

Pozostaw ienie gnoju pod bydłem jest prastarym  obyczajem, 
w gospodarstw ach naszych często praktykow anym ; przeciw  
tem u sposobowi nie można czynić żadnych zarzutów, o ile 
tylko przestrzega się pewnych ostrożności. Rozważmy, jakie 
muszą być w arunki zachow ane?

Przede wszystkim  ścielić trzeba obficie. Na jedną sztukę 
bydła po trzeba dziennie przynajmniej 6 kg słomy, gdy przy 
codziennym wynoszeniu gnoju ze stajni w ystarczają 3 kg 
słomy. Nawóz przechow yw ać można pod bydłem tylko w tych 
gospodarstwach, k tó re  posiadają dostateczną ilość słomy. J e ­
żeli słomy nie starczy na przednów ku i bydło stać musi na 
mokrym gnoju, w tedy szkodzi to bardzo zwierzętom. Ściółkę 
dobrze w ykorzystuje się, jeśli ją się tnie na  długą sieczkę 
f 1.5—30 cm), przez co ściółka w chłania dużo więcej gnojówki. 
B rak słomy zastąpić można ściółką torfową. Gdy się w y­
wiezie gnój ze stajni, w tedy korzystnie jest wyłożyć dno stajni 
suchym torfem. Przy ścieleniu torfem należy tenże przesy­
pyw ać z wie'rzchu słomą, by zw ierzęta nie brudziły się pyłem 
torfowym. Jeśli więc mamy dostateczną ilość ściółki, w tedy 
trzym anie bydła na gnoju nie jest szkodliwe dla zdrowia 
zwierząt.

Obsługa codzienna stajni, gdzie bydło stoi na gnoju, ogra­
nicza się do tego, że słomę kałem  zbrudzoną i moczem p rze­
pojoną, przesuw a się z tylnej części stanow iska do przodu 
i ściele się suchą, świeżą słomą tak, aby zw ierzęta miały 
suche legowisko. M łodociane bydło pozostaw ia się nieuwią- 
zane, aby zw ierzęta swobodnie sie poruszając, gnój rów no­
miernie zraszały, co korzystnie w pływ a na jakość gnoju.

W arstw a gnoju, trzym ana przez k ilka tygodni w stajni, do­
chodzi do wysokości 1 m, a naw et 1,20 m, nrzeto  stajnia musi 
być wyższa, względnie o tyle wgłębiona, dlatego stajnię taką  
nazywam y „głęboką". Musi ona mieć dno nieprzepuszczalne, 
betonow ane albo wyłożone w arstw ą 30 cm zwięzłej gliny, 
k tó rą  się pokryw a brukiem  lub cienką w arstw a betonu. Dno 
powinno być kolebkow ato wgłębione, aby spływ ająca gno­
jówka nie zbierała się p rzy  ścianach stajni.

Z ferm entującego gnoju w ydziela się dużo gazów i pary 
wodnej, p rzeto  stajnia, w której gromadzi się nawóz, powinna 
bvć dobrze w entylow ana, co jest konieczne zarówno dla 
zdrow ia zw ierząt jak i ze względu na konserw ację budynku. 
Żłoby powinny być w głębokiej stajni przenośne, podobne do 
żłobów owiec (lecz stosownie większe). Przy przenoszeniu 
żłobów co tygodnia w inne miejsce, uzyskuje się równom ierną 
konserw ację gnoju i odpowiednie obniżenie s tra t azotowych. 
Dobre są również w głębokiej stajni żłoby wiszące, k tó re  się 
podnosi w  m iarę zw iększanie się w arstw  gnoju.

Gnojówki nie należy odprow adzać z budynku, co się nie­
kiedy praktykuje. Tyle ściółki powinno się znajdować w staj­
ni, abv cały zapas gnojówki mógł być pochłonięty. W  tych 
w arunkach azot, najcenniejszy składnik pokarm ow y obor­
nika, znakomicie się konserwuje. Liczne doświadczenia i ob­
serwacje w ciągu ostatniego stulecia dokonane wykazały, że 
gnój z głębokiej stajni jest bogatszy w azot aniżeli gnój, po­
chodzący z gnojowni i odznacza się wyższą w artością p ro ­
dukcyjną.
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Dlatego m etodę trzym ania gnoju pod bydłem  zalecać na­
leży, gdzie tylko są w arunki po temu, tj. gdzie jest dosta­
teczna ilość ściółki i gdzie budynek obory jest należycie do 
tego dostosowany.

Dr B. Niklewski
Prof. Uniw. Poznańskiego

Ważne dla dostawców 
buraków cukrowych

Umowa buraczana na 1945 rok nakłada na rolnika obowią­
zek bezpłatnego dowiezienia wyprodukow anych buraków  do 
cukrowni lub do najbliższej stacji kolejowej.

Uwzględniając ciężką sytuację rolnictw a K om itet Ekono­
miczny Rady M inistrów  zezwolił na wydaw anie w bieżącym 
roku plantatorom  specjalnej prem ii za dostawę, a mianowicie:

Za dowiezienie buraków  do cukrowni p lan ta to r ma praw o 
nabyć po cenie urzędowej po 30 gram ów cukru za każdy ki­
lom etr przewiezionego cen tnara  podwójnego czystych bura­
ków, a za dowiezienie buraków  do stacji kolejowej lub składu 
buraczanego poza cukrow nię po 20 gramów cukru za każdy 
kilom etr przew iezionego podwójnego cen tnara  czystych bu­
raków  (t. j. po potrąceniu  procentu  na zanieczyszczenie). Cu­
k ier ten cukrow nie będą sprzedaw ały p lantatorom  po cenie 
urzędowej niezwłocznie po zakończeniu przez każdego z nich 
dostaw y buraków.

Co to daje p lan tatorow i lub w ynajętem u przez p lan ta to ra  
rolnikowi, posiadającem u konia?

P lan tator dostarcza do stacji kolejowej lub składu poza 
cukrow nię 10 centnarów  podwójnych czystych buraków  z od­
ległości 8 kim, za co uzyskuje praw o kupna 10 x 8 =  80 x 20 g 
=  1600 gramów czyli 1 kg i 600 g cukru.

Jeżeli p lan ta to r te same 10 centnarów  podwójnych buraków  
odwiezie do cukrowni odległej o 15 kilom etrów , to otrzyma 
10x 15 =  1 5 0 x 3 0  g = 4 ,5 0 0  g, czyli 4 kilogram y i 500 g ra­
mów cukru.

Dla ułatw ienia przyjęto, że odległość będzie się obliczała 
od środka wsi lub gromady do stacji kolejowej, składu lub 
cukrowni, a nie dla każdego p lan ta to ra  od jego pola.

Wyręby w lasach włościańskich
Ja k  zapewne każdem u rolnikowi, posiadającem u pewien 

obszar lasu, jest wiadomym, w szystkie lasy i grunty leśne 
o obszarze ponad 25 ha stanow iące w łasność pryw atną, 
oraz w szystkie lasy poniem ieckie niezależnie od zajmowa­
nej pow ierzchni przejęte zostały po myśli dekretu  Polskiego 
Kom itetu W yzwolenia Narodowego z dnia 12 grudnia 
1944 r. o przejęciu niektórych lasów na w łasność Skarbu 
Państw a (Dz. U. R. P. Nr 15 z dnia 27. 12. 1944) przez P ań ­
stwo i oddane w zarząd Dyrekcjom Lasów Państwowych. 
Innymi słowy, lasy w łościańskie o obszarze mniejszym niż 
25 ha, k tó re  znajdowały się przed wybuchem ostatniej wojny 
w posiadaniu w łaścicieli narodowości polskiej wzgl. nie nie­
mieckiej pozostały nadal w łasnością pryw atną, natom iast 
w szystkie lasy i grunty leśne poniem ieckie, k tó re  przed woj­
ną należały do gospodarstw  rolnych, będących własnością 
osób narodowości niemieckiej, a obecnie przydzielonych 
rolnikom narodowości polskiej, są bez względu na ich w iel­
kość i położenie w łasnością Skarbu Państw a,

Jakkolw iek  nowy dekre t o zagospodarow aniu lasów nie­
państw ow ych jeszcze nie wyszedł, to  jednakże lasy p ry ­
watne, sam orządowe i w szystkie inne niepaństw ow e pod­
legają nadal dotychczasowym przepisom  o ochronie lasów. 
Kontrolę zaś nad w ykonywaniem  tych przepisów  nie speł­
niają jak to było przed wojną, specjalni kom isarze ochrony 
lasów, lecz D yrekcja Lasów Państwowych, k tó ra  za pomocą 
swych nadleśniczych i leśniczych przejęła obowiązki dotych­
czasowych organów ochrony lasów,

W związku z tym  winni wszyscy posiedziciele lasów chłop­
skich, i to niezależnie od wielkości posiadanej powierzchni

lasu, chcąc jakikolw iek w yrąb dokonać w swym lesie, zw ró­
cić się z wnioskiem o zezwolenie na w yrąb do właściwego 
nadleśnictw a państwowego. Do którego zaś nadleśnictw a 
poszczególni rolnicy jako właściciele obiektów  leśnych 
winni kierow ać swe wnioski, mogą w w ątpliw ych w ypad­
kach dowiedzieć się o tym w Pow iatow ych Biurach Rol­
nych, k tó re  udzielą potrzebnych im informacji.

Zwraca się uwagę, że samodzielne wyręby, tj. bez uzyska­
nia zezwolenia na wyrąb od właściwych władz, pociągają za 
sobą bardzo wysokie sankcje karne. Każdy w łaściciel lasu 
w inien swój, choć nieraz niew ielki tylko las, uważać jako 
dobro społeczne, w yręby w nim możliwie ograniczyć i s ta ­
wić podanie o wyrąb ty lko takiej ilości drewna, jaka mu 
jest po trzebna niezbędnie i na jaką zezw ala stan  posiada­
nego lasu.

Oszczędność w tym względzie jest konieczna, gdyż zna­
nym jest ogólnie, że Polska w obecnych granicach nadm iaru 
lasów nie posiada, że okupant w yrąbał kilkanaście etatów  
naprzód i że kraj nasz będzie musiał drewno zam iast ekspor­
tować, z zagranicy sprowadzać. Musimy wobec tego zerwać 
z dotychczasow ą legendą o nadm iarze lasów w Polsce i za­
przestać używać drew na jako głównego środka opałowego, 
k tó re  przy obecnych możliwościach jego przeróbki chemicznej 
jest bardzo drogocennym surowcem. Jak  w ielkie zresztą 
znaczenie miało drewno w czasie ostatniej wojny i jaką rolę 
w niej odgrywało, byliśmy tego naocznymi świadkami.

To też nasze w ładze państw ow e, mając na uwadze w ielkie 
znaczenie, jakie posiada drewno w gospodarstw ie krajowym 
i społecznym, by zapewnić Państw u trw ałe  użytkow anie la ­
sów, przystąpiły  według Wyżej wymienionego dekretu  do 
upaństw ow ienia lasów ponad 25 ha, uw ażając czynność tę 
jako nńjlepszy środek zapew nienia Państw u potrzebnego 
mu surowca. Lasy w łościańskie zaś poniżej 25 ha pozosta­
wiły jako własność pryw atną w  tym  przekonaniu, że w ło­
ścianie, rozumiejąc ważność ich dla gospodarki krajowej, 
będą w nich prowadzili gospodarkę racjonalną, a mianowicie 
nie będą w lasach swych dokonywać nadm iernych wyrębów 
i w yrąbane przestrzenie będą zalesiali należycie.

B a r tz

Świerzb u ludzi i zwierząt 
i jego leczenie

W dobie dzisiejszej w ędrów ki ludów i zw ierząt, szerzą się 
w zastraszający sposób choroby zakaźne, k tó re  przed wojną 
w ystępow ały w sporadycznych w ypadkach, albo ich wogóle 
nie było. Jedną z najbardziej rozpowszechnionych chorób 
zakaźnych, występujących zarówno u ludzi jak i zwierząt, 
jest świerzb. Głównym niebezpieczeństw em  świerzbu jest 
jego łatw ość przenoszenia się z człow ieka na człowieka, 
z konia na konia. Śmiało można powiedzieć, że dzisiaj 
w iększe skupiska ludzi i koni przebyw ających razem, są 
dotknięte tą  chorobą. Człowiek zaraża się od człowieka, 
konia, psa, ko ta  dotkniętych tą  chorobą i naodw rót, koń czy 
pies zaraża się od innego konia, psa ale i od człowieka, 
Świerzbowiec pasożytujący na skórze ludzi i zw ierząt w y­
wołuje oczywiście, jej schorzenie bezpośrednie, a pośrednio 
jest powodem  różnych kom plikacji spowodowanych przez 
drapanie się człow ieka lub zwierzęcia. R ozdrapane strupy 
stają się źródłem  różnych infekcji i przerzutów . Mnie osobi­
ście znany jest przypadek, że naskutek  rozdrapania strupa 
wywołanego przez świerzbowca u 14-letniej dziewczyny, 
utw orzył się ropień w okolicy nerek i tylko operacja w szpi­
talu D zieciątka Jezus w W arszaw ie uratow ała chorą od 
śmierci. Głównym objawem świerzbu jest świąd, tw orzenie 
się strupów  i w ypadanie włosów u zwierząt, a u ludzi czer­
wone k rosty  na rękach i innych częściach ciała, zależnie od 
czasu trw ania choroby.

W łaściciele koni, nazywający tę  chorobę „parchem ", naj­
częściej nie w iedzą o zaraźliwości tego „parcha" dla nich. 
Chorzy, którzy leczyli u mnie w kom orze konie, nie chcieli 
się przyznać, że sami są chorzy, że mają na rękach krosty
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i że swędzi ich. Dopiero po wytłum aczeniu im, że darem ne 
jest leczenie koni, jeżeli oni nie chcą się leczyć, pokazali 
swoje ręce i w tedy miałem możność stw ierdzić u nich świerzb 
w pełnym  rozkwicie. Świerzb przenoszony byw a przez u- 
przęż, k tó rą  rolnicy wypożyczają sobie, przez umieszczanie 
zdrowych koni w stajniach w których stały  konie chore, 
przez sprzęganie do p racy  konia zdrowego z chorym, 
wreszcie zaraża się koń często od człow ieka chorego, k tóry  
konia czyści i nim pracuje. W iosną i latem  świerzb szerzy się 
najbardziej, poczym jesienią i zimą pozornie wygasa, by 
z wiosną znowu powrócić. Przyczyną takiego stanu rzeczy 
jest tem peratura. Świerzb nie lubi niskiej tem peratury  i roz­
m naża się tylko w tem peraturze wyższej.

Objawy świerzbu u konia, jak wyżej wspomniałem, są na­
stępujące: świąd — koń trze głowę i szyję o przedm ioty 
tw arde, kaleczy się często przytem , w okolicy uszu i szyji 
tw orzą się małe strupki, wypryski, włos wypada, strupki zle­
wają się w w iększe strupy, skóra traci elastyczność, fałduje 
się. Koń traci apetyt, chudnie, stoi smutny i korzysta z każ­
dego przedm iotu, aby się trzeć. Z czasem choroba obejmuje 
całego konia i n ieraz widzieliśmy konie pozbaw ione zupełnie 
włosów, pokry te  strupam i i sfałdow aną skórą. Z konia 
świerzbowce przenoszą się najczęściej na ludzi w ten  sposób, 
że w łaściciel konia czyści szczotką i oderw ane strupy spa­
dają mu na rękę i w łaściciel na to uwagi nie zwraca, a gdy 
choroba się rozwinie u niego, n iew ie ,.skąd  się ona zjawiła. 
Aby zapobiec przenoszeniu się św ierzbu z konia na czło­
wieka, należy podczas czyszczenia konia zakasać rękawy, 
ręce natłuścić, aby spadające świerzbowce nie mogły się swo­
bodnie po ręce poruszać, a po oczyszczeniu konia ręce do­
kładnie żmyć ciepłą wodą z mydłem.

Leczenie świerzbu nie jest trudne, ale należy w ykonać 
wszelkie polecenia lekarza w eterynarii, aby chorobę całko­
wicie zlikwidować. Nie w ystarczy, jak często się zdarza, 
w ysm arować konia dw ukrotnie łub trzykro tn ie  jakimś specy­
fikiem, ale równocześnie należy przeprow adzić dezynfekcję 
stajni i uprzęży. Najlepszą i najekonom iczniejszą m etodą le ­
czenia świerzbu u koni jest m etoda gazowa.

Tam, gdzie jest kom ora gazowa w yleczenie konia następuje 
w 2 tygodnie, przyczym  właścicielowi pozostaje tylko de­
zynfekcja stajni. Leczenie konia i dezynfekcja uprzęży od­
bywa się w kom orze gazowej. Każdy lekarz wet. poinformuje 
rolnika, gdzie ma się udać z chorym koniem  do kom ory ga­
zowej.

Drugą m etodą jest sm arowanie lekam i płynnym i lub pó ł­
płynnymi. Dobrym środkiem  ze względu na możność o trzy­
m ania jego, i na skuteczność jest nafta rozcieńczona w ten 
sposób, że na 1 litr nafty bierzem y 2 litry  m leka pełnotłu- 
stego i razem  mieszamy. Przed rozpoczęciem  sm arow ania 
konia należy dokładnie wymyć mydłem i ciepłą wodą a po­
tem wysuszyć. Jednego dnia smarujemy pół konia stale mie­
szając mleko z naftą, gdyż nafta oddziela się od mleka, d ru­
giego dnia smarujemy resztę konia, trzeciego dnia konia zmy­
wamy mydłem i ciepłą wodą. Robimy trzy  dni przerw y, p o ­
czym zabieg sm arowania pow tarzam y od początku. Znowu 
smarujemy pół konia, drugiego dnia resztę i znowu trz e ­
ciego dnia zmywamy. U koni starych i bardzo wycieńczonych 
sm arow anie dzielimy na 3 części, najpierw  pierwszego dnia 
głowa, szyja i przód po łopatki, drugiego dnia tułów  po guzy 
biodrowe, a trzeciego cały pośladek i tylne kończyny, czw ar­
tego kąpiel, 3 dni przerw y i od początku pow tarzam y. U koni 
z początkiem  choroby lub chorobą słabo rozw iniętą 2-krotne 
sm arowanie w ystarcza, u koni z objawami cięższymi zabieg 
pow tarzam y 3-ci raz, czyli kuracja u tych trw ałaby  k ilka­
naście dni według wzoru:

1 dzień sm arowanie pół konia, 2 dzień sm arowanie reszty 
konia, 3 dzień mycie konia, 4, 5, 6-ty dzień przerw a; 7 dzień 
sm arowanie i/2 konia, 8 dzień sm arow anie reszty konia, 
9 dzień mycie, 10, l i i  12 dzień przerw a; 13 dzień sm arow a­
nie i/a konia, 14 dzień sm arowanie reszty, 15 dnia mycie.

Przy trzykrotnym  sm arowaniu leczenie trw a 15 dni. Uprząż 
podczas leczenia konia należy dokładnie sm arować naftą 
z mlekiem kilkakrotnie, zw racając uwagę na w szystkie szpary 
i zagłębienia uprzęży. Stajnie dokładnie wybielić wapnem  
z dodatkiem  lizolu lub kreoliny nie zapominając o suficie. 
Żłoby również wydezynfekować, nawóz wywieźć na pole 
i przyorać. Podłogę zlać dokładnie wapnem. Stajnie drew ­

niane o licznych szparach wybielić, ale konia nie w prow adzać 
przez 6 tygodni, a przez ten czas wprowadzić konia do nowej 
stajni.

W  w ypadku, gdy w łaściciel chorego konia jest również 
chory musi sam leczyć się równocześnie, a jeżeli już cała ro ­
dzina jest chora, to musi się leczyć cała rodzina. Każda 
ap teka  ma środki na to schorzenie. W czasie leczenia konia 
należy dobrze go odżywiać, bo bez odżywiania leczenie nie­
raz jest mało skuteczne. Oprócz nafty  istnieje cały szereg 
gotowych p reparatów  jak Odylen, D urosept, Igederm i T14, 
ale otrzym anie ich w dostatecznej ilości stoi na przeszkodzie 
w ich użyciu.

Świerzb jest chorobą zakaźną i jako tak i zwalczany jest 
z urzędu, ale daleko prędzej spraw ę zlikwiduje się, jeżeli 
każdy właściciel chorego konia będzie dobrowolnie o cho­
robie konia zgłaszał do władz, a jeszcze lepiej, jeżeli sam 
konia odda do leczenia do kom ory gazowej lub skorzysta 
z porad  lekarza w eterynaryjnego.

Jan Grudziecki, lek. wet.

Zaopatrzenie budynków 
na zimę

Idzie zima. Przezorny rolnik już w lecie w yreperow ał 
dachy. Teraz czas na tak ie  zabiegi, k tó re  uchronią dom 
m ieszkalny i budynki przed zimnem, wilgocią i brudem. 
Zacznijmy od mieszkania. Zima, to  długi okres, w którym  
stosunkowo mało w ietrzym y izby, aby ich zbytnio nie w y­
ziębić. Popełniam y błąd. Świeże pow ietrze ogrzewa się 
szybciej, niż popsute oddechami ludzi. Zwykle w m ieszka­
niu bywa duszno, piec często dymi, pomaga mu w tym lampa 
naftow a i w takiej atm osferze cała rodzina w raz z dziećmi 
spędza w iększą część doby. D oskonale to sprzyja rozwojowi 
zarazków  chorobowych, takich jak tyfusu, grypy czy anginy 
i co gorsze, rozm aitego rodzaju robactw a. Aby tego uniknąć, 
przygotujmy się odpowiednio na zimę. P rzed starannym  w y­
bieleniem ścian sprzątniem y przede wszystkim solidnie cały 
dom, nie omijając strychu, piwnicy i sieni. W ymieciemy 
z zakam arków  rozm aite niepotrzebne szm aty i rupiecie. 
Dziury w podłodze i w kątach założymy tłuczonym  szkłem 
i zalepim y cem entem  lub gliną, aby się w nich myszy czy 
naw et szczury nie gnieździły. Dziury w ścianach zalepimy 
gipsem lub gliną. Załatam y zm urszałą podłogę, w yreperu- 
jemy piece. Na kamiennej podłodze lub glinianej, od której 
w zimie zawsze „ciągnie", poukładam y rodzaj chodników 
z desek w miejscach, gdzie się bawią dzieci, gdzie często 
staje w czasie pracy gospodyni (np. przy piecu kuchennym) 
lub gdzie siadają staruszkow ie. Obejrzymy dokładnie ściany. 
O ile natrafim y choćby na ślad wilgoci, poszukam y od razu, 
jaka jest przyczyna. Często tylko dziuraw a rynna lub dach, 
co nie trudno napraw ić samemu. W nętrze izby można osu­
szyć bardzo skutecznie, bieląc ściany wapnem  hydraulicz­
nym, k tó re  ma tę zaletę, że pochłania wilgoć. W  pogodny 
dzień w ywietrzym y całą pościel i w szystką odzież z szaf. 
W yszorujemy stoły, ławy, w iadra, ćwiercie, dzbanki oraz 
podłogi. Zrobimy porządek w śpiżarni, w szafach i na pół­
kach. Obejrzymy dokładnie łóżka, czy nie potrzebują dezyn­
fekcji, Zmienimy słomę w siennikach. Zabezpieczymy okna, 
opatrując szpary w atą, kaw ałkam i grubego m ateriału  lub 
papierem . M iędzy zew nętrzne i w ew nętrzne szyby włożymy 
suchy mech i poutykam y w nim 3—4 duże kaw ałk i węgla 
drzewnego, k tó ry  w chłania wilgoć. Szyby w tedy nie po t­
nieją. Ponieważ izbę trzeba koniecznie codziennie przew ie­
trzać, ze względu na zdrowie jej mieszkańców, jedno okno 
tak  pozostawiamy, by je można było każdej chwili bez trudu 
otworzyć. Pozostawim y w izbie tylko najładniejsze rośliny 
w doniczkach, by nas zbytnio w nocy nie okradały ze świe­
żego pow ietrza. W iadomo bowiem, że w izbie roślina jest 
pożyteczna we dnie, bo wdycha to pow ietrze, k tó re  ludzie 
wydychają a wydycha to w łaśnie, którego nasze płuca do 
życia potrzebują. Przeciw nie zaś w nocy, roślina zużywa 
pow ietrze w ta k i sam sposób jak człowiek i tam  gdzie jest 
dużo roślin w mieszkaniu, jest w nocy duszniej. Okien nie 
należy zanadto zasłaniać firankami, k tóre  niepotrzebnie m a­
gazynują w sobie kurz i zaciemniają mieszkanie w czasie 
krótkiego dnia zimowego.
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Drzwi wejściowe do piwnicy i na strych opatrzym y s ta ­
rannie słomą, aby od nich nie wiało.

W stajni, w oborze, w św iniam i i w kurnikach powinno 
być ciepło w zimie. W przew iew nych budynkach inw entarz 
żywy źle się chowa, choruje, świnie chudną, krow y mniej 
doją i kury gorzej się niosą. Zatem przede wszystkim  w pra­
wimy brakujące szyby i dobrze opatrzym y słomą drzwi a w 
miarę potrzeby okna. Zabezpieczymy się też w miarę moż­
ności przed szczurami i myszami, zatykając dziury tłuczo­
nym szkłem i w ym iatając do czysta wszelkie rupiecie z za­
kam arków, Uszczelnimy skrzynie do pasz. W yczyścimy sta ­
rannie w szelkie kadzie, koryta, grzędy w kurniku, gołębnik 
itd. Bielić budynki zazwyczaj lepiej wiosną, gdy słońce 
grzeje i ściany szybciej wysychają, lecz k to  ma możność 
i czas, a pogoda dopisuje, powinien nie zwlekać do wiosny, 
jeśli w budynkach jest brudno.

Z kolei uporządkujem y szopę, ustaw iając narzędzia szere­
giem według rodzaju użytkowości. Łopaty, widły itp., po­
wiesimy na gwoździach w ścianie, by w razie potrzeby mieć 
je pod ręką i na oznaczonym miejscu. Niechaj nic nie rdze­
wieje przez zimę pod gołym niebem!

Narzędzia przeciw pożarow e, jak drabinę, bosak, siekierę, 
umieścimy w miejscu widocznym i łatw o dostępnym, Naj­
lepiej zawiesić je na zew nętrznej ścianie stodoły {lecz na­
turalnie w podwórzu!)

Nie zapominajmy o w iernym  stróżu naszego gospodar­
stw a — psie. W yszorujemy dokładnie jego budę, w ylatam y 
ją i wymościmy obficie słomą.

Inż, T e o d o r a  M a x ó w n a

Co wiedzieć należy przy kupnie 
drzewek owocowych

O kres jesieni jest okresem  największego popytu na drzew ka 
owocowe. Nie jest jednak obojętnym gdzie się drzew ka -ku­
puje, gdyż razem ze szczepami można zawlec do now ozakła- 
danego sadu różne choroby i szkodniki, k tóre  by cały w y­
datek  i trud  mogły przekreślić. Jednym  z takich szkodników 
jest korów ka w ełnista, pospolicie zwana mszycą krw istą, 
k tó ra  występuje na pniach, gałęziach, pędach a nieraz i na 
korzeniach jabłoni, grusz w białych skupieniach, podobnych 
do kłaczków  w aty. Skutkiem  żerow ania korów ki w ełnistej 
pow stają na drzewie głębokie, rakow ate rany, k tó re  pow o­
dują obniżenie wydajności drzew a tak  pod względem jakości, 
jak i ilości, zmniejszenie odporności szczepu na inne choroby, 
szkodniki i przem arzanie, a w szczególnie ciężkich w ypad­
kach naw et bezpośrednie zam ieranie drzewa. W  zrozum ie­
niu doniosłości tego szkodnika dla ogólnej gospodarki sado­
wniczej zostało wydane rozporządzenie M inistra Rolnictwa 
z dnia 19 października 1935 r. Dz. U. R. P. nr 14, poz. 465 
,,o tępieniu korów ki w ełnistej". W  myśl tego zarządzenia 
wszelkie przenoszenie i zbywanie szczepów ze szkółek opa­
nowanych przez tego szkodnika jest wzbronione.

Na tej podstaw ie S tacja Ochrony Roślin przeprow adza lu­
stracje wszystkich szkółek drzew  owocowych na terenie 
swojej działalności. Szkółki wolne od korów ki w ełnistej 
otrzymują świadectwo zdrowotności, upraw niające do sprze­
daży szczepów w jesieni br. i na wiosnę roku przyszłego. Brak 
św iadectw a świadczy, że szczepy pochodzą ze szkółki opano­
wanej przez korów kę w ełnistą i jako takich ani sprzedawać, 
ani kupow ać nie wolno. Każdy więc kupujący drzew ka owo­
cowe winien w pierwszym rzędzie żądać od szkółkarza oka­
zania św iadectw a zdrowotności. Pośrednicy w handlu drzew ­
kami owocowymi winni w ykazać się zalegalizowanym od­
pisem św iadectw a zdrowotności właściwej szkółki, św ia­
dectwem  pochodzenia, wystawionym przez w ładze na miejscu 
zakupu z zaznaczeniem  ilości nabytych drzew, a wszystkie 
szczepy winny być etykietow ane firmą producenta. Przy za­
opatryw aniu się więc w drzew ka u pośredników  należy i na 
te  szczegóły zwracać uwagę.

Niezależnie od tego organa adm inistracii państwowej i Izby 
Rolniczej przeprow adzają kontrolę handlu drzewkam i owo­
cowymi i mogą spowodować zakaz sprzedaży a naw et za­
jęcie szczepów.

Świadectwo zdrowotności chroni więc przed nabyciem ma­

teria łu  opanowanego przez korów kę w ełnistą, jednakże pełną 
gwarancję za drzew ka pełnow artościow e tak  pod względem 
zdrowotności, czystości odmianowej i fachowego w yprow a­
dzenia może dać tylko szkółka zakwalifikowana przez W oje­
w ódzką Izbę Rolniczą i legitymująca się odpowiednim św ia­
dectwem,

Kto więc ma zam iar nabyć drzew ka owocowe, niech zw raca 
uwagę na następujące momenty:

D rzew ka zakw alifikow ane są nieco droższe ale bezwzględ­
nie opłacają się swą w ysoką w artością. D rzew ek bez św ia­
dectw a zdrowotności ani sprzedaw ać, ani kupow ać nie wolno.

Inż. Zb. Ginter
Stacja Ochrony Roślin

Kalendarz robót ogrodniczych 
na listopad

Zbierać późną kapustę, późne kalafiory i szpinak. Siać 
pietruszkę, marchew, szpinak. Pędzić truskaw ki w szklarni. 
Zadołować resztę zimowych warzyw. Przystąpić do w ykru­
szania i czyszczenia nasion.

Sady wapnować. Przekopyw ać ziemię między drzewami 
i krzewami, zważając, aby nie uszkodzić korzeni.

W dni nie m roźne w dalszym ciągu sadzić drzew a i krzew y 
owocowe.

Drzewa owocowe zabezpieczyć słomą od zajęcy i królików.
Pociąć winorośl i okryć ją na zimę.
Zwalczać szkodniki i choroby drzew owocowych przez ob­

cinanie gniazd gąsiennicowych, pędzlowanie spirytusem  zmie­
szanym ze szelakiem  miejsc, opadniętych przez korów kę 
w ełnistą.

K. S.

Warzywa kwaszone
Zaopatrzenie ludności w jarzyny na zimę jest kw estią b a r­

dzo ważną. Konserw ow anie w arzyw  w puszkach lub słojach 
natrafia  obecnie na duże trudności z powodu braku  blachy 
i szkła. Suszone jarzyny są pozbawione właściwego smaku 
i dużej ilości witamin. Jarzyny  kopcow ane, sposób w szech­
stronnie stosow any na wsi, tracą  dużo witamin. Jarzyny  
solone przy zastosow aniu 8—2O°/o soli muszą być przed użyt­
kiem moczone, co jest przeciw ne racjonalnym  metodom go­
towania.

Pozostaje kiszenie warzyw, k tó re  jest formą najodpow ie­
dniejszą, poniew aż kiszonki mają sm ak znakomity, a ponadto 
zaw ierają w pełni białko, węglowodany, w itam iny i bardzo 
pożądany dla zdrowia kw as mleczny.

Kiszonki są przede wszystkim  ważne w żywieniu skrom ­
nym, bo ich dodatek  do ziem niaków umożliwia spożycie tych­
że w większej ilości.

Za masowym stosowaniem  kiszonek przem aw ia również 
tan ia  ich i łatw a przeróbka.

Na ogół znane jesT wszystkim  gospodyniom kiszenie ogór­
ków  i kapusty. Potrzeba jednakże wiedzieć, że i kiszone 
pomidory, szczególnie zielone, mogą w zimie z powodzeniem  
zastąpić ogórki w sałatkach. Ponadto robiono w czasie wojny 
próby kiszenia w arzyw  wszelkiego rodzaju i na ogół z dobrym 
rezultatem .

Specjalnie dobrze konserw uje się cebula kiszona i jest to 
sposób przechow yw ania najbardziej ekonomiczny, bo, jak 
wiadomo, na wiosnę psuje się dużo cebuli zasuszonej, czego 
w obecnym okresie ciężkim pod względem aprowizacji, na­
leży unikać. Do kiszenia nadają się również: k a larepka po 
pierwszym  mrozie, rzodkiew, marchew, buraki, selery, dynia 
oraz grzyby, k tó re  jako p rodukt białkowy, muszą być bardzo 
świeże.

Zabierając się do kiszenia w arzyw  a przede wszystkim  tak  
niezm iernie cennej, a w roku bieżącym pod względem uro­
dzaju chybionej kapusty, musimy się bezwzględnie stosować 
do następujących wskazówek.

1. Kiszonka nie jest produktem  obumarłym, przeciwnie, 
jest to p roduk t żywy, k tóry  zaw iera dużą ilość bakterii 
i wobec powyższego wymaga ustawicznej opieki i czujności.
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2. Używać należy kiszonki dopiero po upływie poszcze­
gólnych faz w procesie kiszenia,

3. Po wydobyciu kiszonki z beczki należy ją natychm iast 
użytkow ać a jeśli trzeba  koniecznie przechow ać przez pew ien 
czas, zalać roztw orem  solnym,

4. Używać jak najwięcej kiszonek w postaci surowej,
Kwaszenie jest spowodowane bakteriam i kwasu mlecznego,

k tó re  się żywią cukrem. O ile więc jarzyna, k tó rą  podda- 
jemy kw aszeniu jest produktem  słodkim, np. m archew lub 
kapusta, proces odbywa się normalnie. N atom iast przy in­
nych warzywach, o ile stan kw asow atości produktu  będzie 
po pewnym  czasie jeszcze zbyt niski, trzeba  dodać cukru. 
W  prak tyce okazał się bardzo dobry cukier żółty.

Dodając cukier należy pam iętać, że nic nie tracimy, bo 
cukier przerobiony na kwas mleczny zachowuje swą w artość 
odżywczą w 96,5°/o. O ile bakteryj mlecznych jest zbyt mało, 
stosuje się rów nież dodatek  serw atki, m leka zsiadłego, k w a ­
sku cytrynowego itp, t  rzeba bowiem  pam iętać, że przy braku 
bakteryj mlecznych istnieje niebezpieczeństw o opanow ania 
kiszonki przez bak terie  złośliwe, k tó re  proces kiszenia ze- 
psują.

Do kiszenia nadają się najlepiej beczki dębowe lub bukowe 
ale można również przy mniejszych ilościach używać naczynia 
kam ienne lub szklane.

Produkt przeznaczony do kiszenia pow inien być dojrzały, 
sucho sprzątnięty, doskonale oczyszczony i świeży, bo w a­
rzywa, k tó re  leżą dłuższy czas, tracą  dużo cukru. Soli bie- 
rzemy na 100 kg kapusty  1—2 kg i 25 dkg km inku. M ożna do­
dać jabłek lub marchwi. Dla innych warzyw robimy roztw ór 
solny 4—6°/o. K apustę w mniejszych ilościach ubija się tłucz­
kiem, w produkcji fabrycznej stosuje się deptanie, do czego 
robotnicy nakładają specjalne gumowe buty.

Po napełnieniu beczki należy zaw artość przykryć ście- 
reczką płócienną, okryw ając szczelnie brzegi, aby pow ietrze 
się nie dostało do środka, nałożyć deseczkę, obciążyć kam ie­
niem. W  pierwszych dniach lepiej jest przykryć deseczkami 
na krzyż, aby tw orzące się gazy mogły znaleźć ujście. W  tym 
celu przebija się również kapustę do dna, ale to nie jest za­
bieg konieczny, Początkow a tem peratu ra  może wynosić 
10—20° C, następnie wynosi się kiszonkę do piwnicy lub ubi­
kacji z tem peratu rą  poniżej 10° C, w żadnym razie nie poniżej 
zera. Pielęgnacja kiszonek polega na badaniu stanu kw aso­
watości oraz na usuwaniu pleśni, k tó ra  się ukazuje na w ierz­
chu. Pam iętać należy, że kiszonka musi być zawsze przy­
k ry ta  sosem i jeśli go jest za mało, trzeba dodać roztw oru 
solnego. Przy nabieraniu kiszonek stosow ać skrupulatną czy­
stość, wyrównując zawsze powierzchnię. O ile sos jest cuch­
nący i ciemny, zalać świeżym roztworem , a może uda się 
jeszcze kiszonkę uratow ać. Ubikacje, w której się kiszonki 
przechowuje, muszą być utrzym ane barzdo czysto i co pew ien 
okres siarkow ane,

Jadwiga B,

Głos z praktyki
Niejednego rolnika spotkał zawód przy w ybieraniu zie­

mniaków, okazało się, że sprzęt chybił, a wydajność pow inna 
być taką, ażeby pokryła potrzeby  gospodarstw a, wymagane 
odstaw y kontyngentu i po trzebną ilość sadzonek.

Główną przyczyną tego nieurodzaju, o ile nie zachodzi zła 
upraw a lub zbyt późne sadzenie, to złe sadzonki.

Sadzonki pochodzące z niedojrzałych roślin (kłębów), 
a więc pochodzące od ziem niaków zbyt późno sadzonych lub, 
jeżeli chodzi o późne gatunki, zbyt rychło wybranych, nie 
dadzą dobrego sprzętu. Tak samo sadzonki, zarażone choro­
bami wirusowymi, w reszcie, zagrzane w kopcach chybią 
zupełnie.

M ało roślin wymaga tyle staranności jak sadzonki ziem nia­
ków, Chcąc mieć dobre sadzonki, powinien rolnik od czerwca 
do jesieni obserw ow ać wygląd tych ziem niaków i usuwać po­
dejrzane krze, a po sprzęcie starannie, nie szczędząc słomy, 
ziem niaki zakopcow ać i do wiosny doglądać, żeby kopce nie 
zagrzały się. T em peratura w kopcach może wynosić 2—8°, 
ponad 10° ziem niaki gniją.

Jednakże najlepsze sadzonki nie dadzą odpowiedniego 
plonu, jeżeli odmiana nie będzie odpowiednia i w ypróbowana,

W Niemczech uznanych było w roku 1944 70 odmian, i te 
praw ie w szystkie pokutują u nas,

Nie zapominajmy, że Pom orze niem ieckie było głównym 
terenem  nasiennych gospodarstw  ziemniaków.

Na pytanie, jakie odmiany okazały się u nas w praktyce 
najlepszymi, żaden doświadczony p lan ta to r ziemniaków nie 
powie, że ,,ta“ odmiana jest najlepszą, powie tylko, że w od­
nośnych w arunkach, biorąc pod uwagę rodzaj gleby, ilość 
opadów, ta  odmiana będzie odpowiednią. Odmiana dosko­
nała w słonecznej M ałopolsce może zawieść w klimacie Po­
morza, z zimną wiosną i suszą w czerwcu i lipcu.

Toteż doskonale rozłożone po całej Polsce gospodarstwa 
doświadczalne M ochełek, Pętkow o, Kościelec, Puław y itd. 
dadzą rolnikowi nieocenione w prost wskazówki.

Najzupełniej podzielam  dodatnią ocenę inż, Jankiew icza 
(,,Wieś W lkp," nr 6) co do odmiany W ohltm ann i Parnassia. 
W ohltm anna zalecałoby się nie kasować.

Ziemniaki trzeba dzielić na rychłe, średnio rychłe i późne, 
oprócz tego na fabryczne i jadalne.

Z rychłych polecenia godną jest Sieglinde, ze średnio rych­
łych Bohms M ittelfriihe, obydwie żółtom ięsne, jadalne. 
Z późnych Parnassia (białomięsna), W ohltm ann, Ackersegen, 
Prisca, Tiger.

Ciekawą byłaby ocena Carnei, czerwonej, fabrycznej o b a r­
dzo wysokim procencie mączki i Spatrot, także fabrycznej.

Nigdy nie trzeba obsadzić większego obszaru gatunkiem  
nie wypróbowanym; przypominam, jakie stra ty  spowodował 
m. in, gatunek Robinia, zapow iadający się bardzo dobrze, ale 
nieodporny i dający po roku lub dwóch fatalnie niskie plony.

Na rok 1945 przew idyw ali Niemcy sadzenie gatunków  Doł- 
kowskiego, przekonaw szy się o ich wartości.

Ciekawe by było dowiedzieć się, jakie gatunki poza wy­
mienionymi prak tycy  uważaliby za polecenia godne,

A.

DZIAŁ GOSPODARCZY

Ostatni miesiąc pracy'traktorów w polu
Państwowe Przedsiębiorstwo Traktorów i Maszyn Rolniczych 

na miesiąc listopad otrzymało poraź pierwszy prawie 100% swego 
zapotrzebowania na ropę dla traktorów bo 1765 ton. Dzięki temu 
liczba przeszło 30 tysięcy ha zaoranych w czasie akcji jesiennej 
pokaźnie zwiększy się. To samo dotyczy Ziemi Lubuskiej. Z przy­
dzielonych przez UNRRĘ 300 traktorów amerykańskich w miesią­
cu listopadzie będzie już pracowało 200 sztuk, a przeszło 300 ton 
nafty umożliwi im pracę na dwie zmiany t. j. w dzień i w nocy. 
Brak węgla, którego Przedsiębiorstwo Traktorów nie otrzymuje, 
mimo usilnych'starań i próśb, nie pozwala na użycie do orki płu­
gów parowych; wydajność dzienna natomiast pługa parowego 
wynosi około 8 ha, co przy 80 pługach zdolnych do pracy uczy­
niłoby dość pokaźną cyfrę w zasianych hektarach.

Rozporządzenie o dostawie zwierząt rzeźnych dla Państwa
Warszawa, (PAP. Polpress). Ukazało się rozporządzenie Prezesa 

Rady Ministrów oraz zarządzenie Ministra Aprowizacji i Handlu 
o obowiązku dostaw zwierząt rzeźnych dla państwa w roku gospo­
darczym 1945/46.

Rozporządzenie Prezesa Rady Ministrów wprowadza na terenie 
całego państwa obowiązek dostawy zwierząt rzeźnych na rok go­
spodarczy 1945/46. Wysokość obowiązkowych dostaw zwierząt 
rzeźnych (bydła rogatego 1 trzody chlewnej) uzależnia się od stanu 
pogłowia zwierząt, będących przedmiotem obowiązkowych do­
staw, z uwzględnieniem ilości użytków rolnych i stopnia zniszcze­
nia spowodowanego działaniami wojennymi.

Gospodarstwa powstałe na skutek reformy rolnej oraz gospo- 
■ darstwa objęte przez repatriantów mogą być zwolnione od obo­
wiązku dostaw zwierząt rzeźnych.

Po wypełnieniu obowiązku dostaw gospodarstwa rolne nie mogą 
być obciążone dodatkowo obowiązkiem dostawy zwierząt rzeźnych 
w jakiejkolwiek formie przez władze administracji ogólnej, woj­
skowej- lub samorządowej, korzystają one natomiast z prawa swo­
bodnego obracania nadwyżką zwierząt rzeźnych na wolnym rynku 
oraz otrzymują premie w towarach przemysłowych.

Zarządzenie Ministra Aprowizacji i Handlu ustala wysokość 
obowiązkowych dostaw bydła rogatego 1 nierogacizny dla Państwa 
w poszczególnych województwach jak następuje:
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Woj. Białostockie dostarczać ma bydła rogatego i nierogacizny 
(w kg wagi żywej) 4.309.933, woj. kieleckie — 101834.933 kg, woj. 
krakowskie — 12.449.133 kg, woj. łódzkie — 20.305.068 kg, woj. 
lubelskie — 21.158.833 kg, woj. pomorskie — 14.049.166 kg, woj. 
poznańskie — 23.597.500 kg, woj. rzeszowskie — 11.289.100 kg, 
woj. śląskie — 4.103.200 kg, woj. warszawskie — 19.991.666 kg.

Ogółem rolnicy mają dostarczyć w roku gospodarczym 1945/46 
— 142.088.805.330 kg bydła rogatego i nierogacizny żywej wagi, 
w tym nierogacizny 63.805.330 kg. Za wykonane dostawy rolnik 
otrzymuje natychmiast zapłatę w gotówce oraz pokwitowanie 
o dokonaniu obowiązkowej dostawy, na podstawie którego na­
bywa prawo do zakupu artykułów przemysłowych tytułem premii.

Ze Związku Samopomocy Chłopskiej
Otwarcie kursu dla rachmistrzów gminnych 

Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej
Dnia 15 października 1945 r. nastąpiło otwarcie pierwszego 

kursu dla rachmistrzów Gminnych Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej w Zakrzewie pow. Gniezno, zorganizowanego przez 
Okręgowy Związek Rewizyjny i Zarząd Wojewódzki Z. S. Ch. 
w Poznaniu. Dotychczasowe kursy, jakie odbyły się w Borówku 
pod Czempiniem i w Witkowie, były przeznaczone przede 
wszystkim dla rachmistrzów sklepów spożywczych. Obecny kurs 
natomiast, prowadzony przez p. Dziedzica z Okręgowego 
Związku Rewizyjnego w Poznaniu, jest kursem przeznaczonym 
wyłącznie dla rachmistrzów gminnych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, które jako spółdzielnie typu uniwersalnego posłu­
gują się specjalnie opracowaną książkowością. Księgowość dla 
tych spółdzielni została opracowana na kursie instruktorskim 
w Pszczelinie pod Warszawą i obecnie mą być podstawą rachun­
kowości dla wszystkich gminnych spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej. Program kursu poza książkowością obejmuje je­
szcze wykłady specjalnie dla gospodarstwa, ogrodnicza gospo- 
darka-resztówki,- gospodarka-młyna, podatki, ubezpieczenia, ana­
liza bilansu oraz wykłady o treści ogólnej, jak: zasady spół­
dzielczości, Związek Samopomocy Chłopskiej, gminna Spółdziel­
nia Samopomocy Chłopskiej oraz sprawy kredytowe.

Kurs powyższy ma dlatego pierwszorzędne znaczenie dla 
wszystkich gminnych spółdzielni, które we własnym dobrze po­
jętym interesie powinny kurs ten należycie obesłać tymi pracow­
nikami, którzy mają już pewne pojęcie o księgowości.

Kurs ten zakończył się 24 października 1945 r. i zaraz 5-go li­
stopada nastąpiło otwarcie drugiego kursu również w Zakrzewie 
o tym samym programie dla pracowników tych spółdzielni, które 
na pierwszy kurs nie mogły przysłać kandydatów.

Wielki sukces Samopomocy Chłopskiej w pow. chodzieskim
Zrozumiałe zainteresowanie Związkiem Samopomocy Chłopskiej, 

który stworzono w tak krótkim czasie dzięki staraniom nad wy­
raz rzutkiego organizatora inż. Żuka, znalazło oddźwięk na terenie 
całego powiatu. W każdej gminie oraz nieomal w każdej gromadzie 
nie brak rolnika, który rozumiejąc dobrze celowość tego Związku 
nie byłby w' jego gronie. W każdej gminie powiatu istnieje już 
dobrze zaprowadzona spółdzielnia Samopomocy Chłopskiej, za­
czerń idą w ślad i gromady, tworząc filie jako dobrze rozgałęziony 
aparat całości. Przejęte gorzelnie i mleczarnie oraz zdecydowane 
przejmowanie resztówek w swoje posiadanie, do czego w wielkiej 
mierze przyczyniają się bardzo czynne w terenie partie polityczne 
i to: Polska Partia Robotnicza i Stronnictwo Ludowe oraz wy­
datna pomoc - ze strony Woj. Zarządu Związku Samopomocy 
Chłopskiej w osobie bardzo zdolnego inż. Gąsiorowskiego, zło­
żyły się na skupienie wszystkich sił rolniczych. Temu skupieniu, 
dokonanemu w nadzwyczaj krótkim 3 miesięcznym czasokresie, 
zawdzięczać należy rozwój spółdzielczości w ramach Samopomocy 
Chłopskiej.

Komunikaty Szkół Rolniczych
Ważne dla synów chłopskich, pragnących się uczyć

Polska w nowych granicach, to Polska nie rolnicza, lecz przemy­
słowo-rolnicza, stąd potrzeba odpowiedniego nastawienia również 
szkolnictwa rolniczego. Odpowiadając temu postulatowi Mini­
sterstwo Oświaty powołało do życia Koedukacyjne Liceum Ho-

dowłano-Rołnicze z Wydziałem Przemysłu Rolnego w Bojanowie 
Poznańskim — powiat Rawicz (Wielkopolska), jako jedyny Zakład 
Naukowy średni o wyższym stopniu, mający na celu dostarczenie 
pracowników (kierowników) dlą przemysłu rolnego, tak silnie roz­
budowanego na naszych Ziemiach Zachodnich, urzędników dla 
władz i urzędów rolniczych, dla spółdzielczości, organizacji samo­
pomocy, ośrodków kultury rolnej, dla własnych gospodarstw itp., 
a w szczególności dla szkolnictwa rolniczego, tak męskiego jak 
i żeńskiego, gdzie brak sił fachowych (około 500 na. każde.woje­
wództwo) szczególniej silnie daje się we znaki.

Liceum oparte jest o domenę państwową Gołaszyn, znajdującą 
się w odległości kilku minut od szkoły. Dysponuje ono dwoma 
internatami, a to dla chłopców i dla dziewcząt. Koszt utrzymania 
około 50 kg pszenicy, przy czym urzędnicy plącą połowę. Dla nie­
zamożnych a zdolnych synów chłopskich koszt utrzymania znacz­
nie obniżony względnie utrzymanie darmo.

Kandydaci winni mieć ukończone 4 kl. gimnazjum ogólno­
kształcącego względnie 2 kursy Państwowej Szkoły Średniej Rol­
niczej lub równorzędne przygotowanie. Kandydaci z niższym wy­
kształceniem muszą zdawać egzamin wstępny. Liceum jest koedu­
kacyjne.

Zgłoszenia do 15 listopada br. przyjmuje Dyrekcja Państwowych 
Szkół Gospodarstwa Wiejskiego w Bojanowie Poznańskim — poczta 
w miejscu, powiat Rawicz, Poznańskie, nr telefonu 31.

Z Powiatowego Biura Rolnego w Lesznie
Chrześcijańskie Zrzeszenie Kupców miasta Leszna na skutek 

niemożności wzięcia udziału w akcji siewnej złożyło za pośrednic­
twem Starostwa Powiatowego na ręce kier, biura ob. M. Woźnego 
dar pieniężny w sumie 5980 zł.

Z'pieniędzy tych zakupiono 24 reformy, 20 par pończoch, 4 ko­
szulki, 2 fartuchy, 1 swetr, 3 ręczniki, którymi obdarowano dzieci 
najbiedniejszych rolników powiatu leszczyńskiego, przeważnie 
repatriantów. Dzieciom jak i rodzicom sprawiło to -ogromną radość 
i zadowolenie, ponieważ choć w części zaspokojono najkoniecz­
niejsze potrzeby tych, którzy są pozbawieni odzieży i bielizny.

W imieniu obdarowanych składa Powiatowe Biuro Rolne w 
Lesznie staropolskie „Bóg zapłać".

R A D I O P R O G R A M

W dniu 11 listopada wygłoszony zostanie referat pod tyt.: „Roz­
mnażanie roślin jagodowych", a w dniu 18 bm. „Organizacja kom­
postowania surowców".

Po każdym referacie odczytane zostaną aktualne referaty.

TREŚĆ NUMERU: Czy spełniłeś -obowiązek świadczeń rze­
czowych? Zjazd organizatorów Oświaty rolniczej i Kierowników 
Szkół Rolniczych. K. Zaleski: Przedżimowa ochrona roślin w go­
spodarstwie rolnym. Inż. M. Kwasieborski: Abecadło hodowli 
bydła. Dr B. Niklewski: Czy można trzymać gnój pod bydłem? 
Ważne dla dostawców buraków cukrowych.'  Bartz: Wyręby 
w lasach włościańskich. J. Grudziecki: Świerzb u ludzi i zwierząt 
i jego leczenie. Inż. T. Maxówna: Zaopatrzenie budynków na 
zimę. Inż. Zb. Ginter: Co wiedzieć należy przy kupnie drzewek 
owocowych. Kalendarz robót ogrodniczych na listopad. Jadwiga 
B.: Warzywa kwaszone. Dział gospodarczy. Ze Związku Samo­
pomocy Chłopskiej. Komunikaty Szkół Rolniczych. Radioprogram.

CENY OGŁOSZEŃ:
Dla poszukujących pracy i zaginionych rodzin zł 5,— za jeden 

wyraz. Słowa tłustym drukiem podwójnie.
Wszelkie inne ogłoszenia zł 10,— za jeden wiersz mili­

metrowy jednołamowy.
Ogłoszenia w tekście redakcyjnym 50% drożej.
Przy powtarzających się ogłoszeniach odpowiedni rabat.
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